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TEORIA POZNANIA
MYŚL TŁOMACZA

 

Epoki natury  dla uczonych były pisane; ja nie tłomaczyłem je dla tej największej części ludzi, którzy, jak bobry, śladem swoich ojców zawsze jedno budują i zawsze jedno myślą; ani dla tych, którzy nie umiejąc myśleć, a pamiętając, że sama tylko niewiadomość wielbić ich będzie, lękają się, gdy drudzy myślą — takich boję się i tak przez wzgląd na siebie, jak na nich samych przestrzegam, aby tej książki nie czytali. Ani na koniec tłomaczyłem dla tych, którzy myśleć boją się: bo tu myśleć będą musieli. Ale przełożyłem na mój język to pełne dowcipu dzieło dla ludzi kochających prawdę, umiejących i pragnących myśleć; dla których ciekawość stała się potrzebą.

Ci, w których, przy czytaniu Epok natury, krew burzyć się będzie, proszę, niech ich uważa publiczność; będą to ludzie pierwszego wzwyż gatunku. Ci, którzy, myśląc, karmią swoją duszę, którzy umieją szanować jasność, związek i ten rzadki, bo tylko wielkim duszom właściwy sposób upowszechniania myśli, z nienasyceniem czytać będą Epoki natury. Ujrzą w nich ten dowcip, który w mnóstwie myśli zatopiony, brakuje, porównywa; z szczególniejszych wyprowadza prawdy ogólniejsze, a wreszcie wyniósłszy się nad wszystko tworzy jednę myśl powszechną. Tak natura skutki potoczne łączy z dziełami ogólniejszymi, a wszystko łańcuchem w jedną przyczynę powszechną wiąże.

Mamy już kilka takich dzieł, które nie na samych domysłach, ale na licznych doświadczeniach i na oczywistych skutkach zasadzone, cały ciąg swoich myśli, cały sposób swojego rozumowania, na kilku tylko powszechnych prawdach gruntują; przeto, które same tylko byłyby potrzebne dla ludu zaczynającego się oświecać. Lecz do nabrania tak gruntownych początków trzeba uwagi pilnej i przyłożenia się chętnego.

Znam mego narodu przywarę; przypatruję się na sposób jego wychowania, widzę, że pracy nie lubi; bawić się każe. Dogadzając tej słabości zdawało mi się, że z pomiędzy wszystkich dobrych dzieł w umiejętnościach, same tylko pisma pana Buffona uczyć go i bawić potrafią. Te zapalą w nim chęć uważania i przypatrowania się wszystkiemu, przez stosunek rzeczy niewiadomych, przez porównywania wyobrażeń szczególnych, przez tworzenie myśli powszechnych czyli odkrywanie pierwszej a ogólnej prawdy. Zgoła w nich stanie się ciekawym i nauczy się dobrze myśleć. Ta była pobudka mojego tłomaczenia Epok natury.

Gdy zaczynamy myśleć, gdy chcemy się oświecić, starajmy się nad wszystko wziąć dobre początki; bo od tych prawość naszego rozumu i całe nasze sprawowanie zawisło. To stanie się, gdy w tłomaczeniu książek uczynimy wybór.

Mamy dosyć wiele książek wytłomaczonych, ale w nich ledwo kilka znajduję, które by w teraźniejszym czasie dla nas były potrzebne. Na co nam się zdadzą romanse, komedie, kiedy jeszcze nie mamy prawdziwych i istotnych wiadomości. Roztropne wspołeczeństwo pierwej zabezpiecza każdego własność, obmyśla pierwsze potrzeby, dopiero potem przysposabia wygody. W edukacji najpierwej serce ma być kształtowane; dalej potrzebne i pożyteczne nauki nabierane; dopiero na końcu przyjemne i zabawne wiadomości szukanymi być powinny. Zdaje mi się (jeżeli się nie mylę), że my serce zaniedbaliśmy zupełnie nienawidząc pracę, pożyteczne, dokładne nauki znamy barzo mało, stąd wielka próżność nudzi nas i zabawy szukać każe. Tak tylko czuć, ale jeszcze myślić nie umiejące dziecię do łknącego sięga cacka.

W każdej nauce pierwsze prawdy, gruntowne początki są to te szczęsne pniaki, które błąkającego się w obszernej kniei ostrzegają o bliskości domu. Tylko za ich przewodnictwem możemy stać się uczonymi, powiększyć wiadomości, wydoskonalić nauki, szukać i odkryć prawdy tajne, podobnie jak rozsądny żeglarz za przewodnictwem kompasu szuka i odkrywa ziemie nowe.

Nie nauczywszy się pewnych i oczywistych prawideł, nie zaznawszy pierwszych i powszechnych prawd każdej nauki, nie przysposobiwszy z początku dobrych i gruntownych myśli — potrafimy w czasie powtarzać słowa o sprawiedliwości i o ludzkości, ale staniemy się niesprawiedliwymi i nieludzkimi, będziemy gadać wiele i o wszystkim, ale będziemy myśleć mało i źle. Tak zegar zamiast dwanaście uderza sto razy, kiedy sprężynę ma słabą. Ta to różność początków płodzi w zgromadzeniu mądrych, a tym barziej w gminie ludu ciemnego, zdań różność. Gdyby na obradach nie prawidła osobistego zysku, ale prawdziwe zasady cnoty były okiem każdego obywatela, wszyscy by jedno widzieli.

Wszystko się na tym świecie wiąże, wszystko na nim jest stosunkowym, bo nic na nim nie ma doskonałego. Dlatego tylko przez stosowanie do siebie ciał nazywamy je dobrymi lub złymi, wielkimi lub małymi, tylko przez porównanie myśli dochodzimy rzeczy ukrytych, sądzimy o ziemi powierzchowości i mierzymy niebiosa, poznajemy siebie samych, pragniemy szczęśliwości i piszemy prawa.

Ale każdą myśl podają nam nasze zmysły. Te mają także między sobą stosunek: jedne z nich są w porównaniu do siebie lepsze, drugie są słabsze. Dwóch na jeden przedmiot patrzących różne w nim widzą rzeczy i różne o nim czynią sobie wyobrażenia. Newton w spadającym jabłku widział ciężkość każdemu ciału właściwą, za której działalnością upadało jabłko; Dekart w tymże spadającym jabłku widział wiry, które swymi zakręty do ziemi porywały owoc. Przecież z nich jeden tylko patrzał dobrze i jeden tylko mógł powziąć myśli prawdziwe, bo jedna tylko jest prawda. Więc my, jeżeli starać się nie będziemy zaznać dobrych widzów, jeżeli nie uczynimy braku między pisarzami, trafimy na takich, którzy źle widzieli, nabierzemy wyobrażeń fałszywych, zostaniemy szkodliwymi obywatelami, złymi sędziami i fałszywymi mędrcami.

Nasz sąd jest fałszywy, kiedy go zasadzamy na zdaniach fałszywych. Nasze zdania stają się mylne, kiedy wynikają z myśli mylnych, a nasze myśli są błędliwe, kiedy albo źle widzimy, albo nie dosyć widzimy. W pierwszym razie namiętności, w drugim przeszkadza nam niewiadomość. Te to są dwie przyczyny, dla których tak ciężko prawdzie ukazać się na świecie.

Namiętności, odzierżywszy całą uwagę w człowieku, to, co im dogadza, pomnażają aż nadto w każdym widoku, na resztę rzucają ciemną zasłonę. Tak miłość obmierzły zyz nazywa pięknością, tak bojaźń wśród ciemnej nocy brząka łańcuchy, lub rażona blizkością cmentarza z grobów wyprowadza upiory.

Niewiadomość jest drugim źrzódłem naszych błędów; gdzie na wszystkie strony nie uczyniliśmy pilnej uwagi; gdzie dostatecznie nie zebraliśmy dokładnych doświadczeń, gdzie nam zbywa na pewnych myślach, tam słyszymy zawiłe i nie rozwiązane zapytanie. Polityka dotychczas ledwo jest warta nazwiska umiejętności, bo jeszcze nie zna pewnych zasad, których prędzej nie nadbierze, dopokąd nauka moralności wszystkich swoich prawd nie pozna. Jeszcze nam nikt nie powiedział, co jest materia. Bo do dziś dnia nie znamy wszystkich jej własności. Zawsze człowiek bałamuctwa prawił o nieskończoności, bo tylko pozwolono mu patrzeć na rzeczy ukończone. Lok nic nas nie nauczył o duszy, owszem jeszcze przez długi czas nic pewnego o niej nie usłyszymy, bo jeszcze przez długi czas materii nie poznamy.

Z tych uwag pokazuje się, że tak zbytek fałszywych, jako niedostatek wyobrażeń prawdziwych w błąd nas prowadzi, z tą tylko różnicą, iż gorsza jest fałszywa umiejętność niżeli najgrubsza niewiadomość. Człowieka mającego fałszywe zasady lękać się trzeba. Człowiek, który nic nie umie, przynajmniej cierpliwie jarzmo nosić będzie. Niewiadomość uczyni obywatela mniej użytecznym; fałszywe zasady są źródłem wszystkich przesądów, są podnietą zapamiętałych fanatyków, są twórcą okropnych naturze ludzkiej despotów.

Z tych uwag nauczymy się jeszcze, że żadna wiadomość nie jest nam wrodzoną, że uważając poruszenia naszych zmysłów, porównywając nasze uczucia, nabieramy wszystkich myśli. Im mniej liczne i im pewniejsze są nasze czucia, tym łatwiej je z sobą porównywamy i tym jaśniej widzimy prawdę.

Ale przyczyną każdego poruszenia naszych zmysłów są ciała zewnętrzne; te im barziej są pojedyncze i im mniej złożone, mniej liczne, tym mniej pomieszane w nas budzą uczucia, a przeto tym pewniejsze nam zostawują wyobrażenia. Więc przedmiot pojedynczy, rzecz najmniej złożona, najłatwiej i najlepiej poznaną być może; więc im mniejsza liczba głównych zasad w jakiej nauce, tym większa nasza w niej doskonałość. Najliczniejsze doświadczenia i najtłumniejsze mnóstwo myśli w tłomaczeniu jakiegokolwiek skutku jest dowodem naszej największej o nim niewiadomości. Moc, która w miarę wielości materii udzielona przymusza wszystkie ciała do łączenia się z sobą w opacznym stosunku odległości kwadratu, tłomaczy skutki całej machiny świata. Ta jedna ciała własność, ta jedna ciężkość, gwiazdarstwo uczyniła nauką doskonałą, nadała człowiekowi więcej wiadomości o niebie, niżeli od kilku wieków zbierane doświadczenia nauczyły go o ziemi. Ciało, którego znamy najwięcej własności, które pociąga żelazo, udziela mu swojej siły, ukazuje nam biegun świata, w jak największym porządku uchyla się na stronę, podług różnego położenia ziemi, mniejszy lub większy z linią poziemną czyni węgieł , nazwaliśmy magnetem, a zadziwieni nad jego skutkami, nie wiemy, czym jest ani co mu tę działalność nadaje; i podobno to prawda, wraz z systematem świata, przed nami utajoną zostanie. Tak najliczniejsze znajomości są świadkiem największej niewiadomości człowieka.

Zamyślając się nad tym sposobem oświecania się ludzi, zdaje się, jakoby nasze wszystkie wiadomości zasadzały się na dwóch prawdach. Pierwszą jest prawda oczywista, drugą jest prawda podobieństwo mająca. Z nich pierwszy tylko znajduje się w naturze.

Wiadomości człowieka nie wolno zasięgać dalej, tylko do rzeczy pod jego zmysły podpadających; takimi są ciała. Z tych każde ma wielorakie własności, które ukazują nam mniej lub więcej z sobą stosunku. Człowiek, który ujrzy jasno najpowszechniejszy tych rzeczy związek, pozna prawdę oczywistą, a umiejętność, którą na podobnych zasadzi prawdach, będzie najdoskonalszą. Dlatego nauki mające zamiar najpowszechniejszy są najoczywistsze. Matematyka powszechności i pojedynczości rzeczy winna swoją oczywistość, owszem w niej nawet różne często okazują się miary pewności, ponieważ nie wszystkie części gruntuje na równie powszechnych i oczywistych zasadach. Część zasadzona na doświadczeniach fizycznych nie odkrywa, tylko prawdy podobieństwo mające, a często wcale domyślne; część druga, która mierzy ciał wielkość, tłomaczy same ich najogólniejsze własności; chcę mówić, algebra, geometria i mechanika noszą piętno oczywistości; owszem między tymi prawdami, które te umiejętności odkrywają naszemu rozumowi, zachodzą jeszcze pewne mniejsze lub większe różności cienie. Im większy jest ich zamiar, im powszechniej i odosobnieniej uważane bywają, tym jaśniejsze stają się ich zasady i tym więcej oczywistości nadają prawdzie. Dla tej przyczyny geometria jest oczywistszą niżeli mechanika, a obydwie razem oczywistsze od algebry. Wiadomości najodosobniejsze, które prosty gmin sądzi za niedościgłe, często najwięcej światła miewać zwykły.

Ciemność ogarnia nasz rozum, im mocniej zamyślamy się nad dotykalnymi własnościami jakiego ciała. Ta pamięć, że linia prócz długości jest szeroką i miąższą, zawiłymi czyni zapytania geometrii. Nieprzenikłość ciała, łączona z ciągłością, zdaje się nową naszym wiadomościom wystawiać tajemnicę. Człowiek, im głębiej zatapia się myślą w wiadomości o materii, im więcej jej dotkliwe przymioty złącza i im pilniej je roztrząsa, tym mniej widzi i tym barziej prawda przed nim uciekać się zdaje.

Jeżeli po uczynieniu wielu doświadczeń, po zebraniu licznych uwag, po zebraniu różnych pewnego ciała własności etc. etc. nie umiemy ich między sobą porównać i upowszechnić, jeżeli nie potrafimy znaleźć jasnego ich z sobą stosunku, nie będziemy mieli wiadomości pewnej i nie poznamy, tylko prawdę podobieństwo mającą. Tak ten zły obywatel, który bezwzględnie na dobro publiczne szuka pożytku osobistego, nie widzi tej prawdy oczywiście, że szkodzi sobie samemu: ta przecież szkoda jest oczywistą w oczach Montesquieu. Bo ostatni widział jaśnie dobra osobistego od dobra publicznego nierozdzielność. Pierwszy zaś albo grubą niewiadomością przyćmiony, albo wielkim mnóstwem myśli o dobru osobistym i o dobru publicznym zabłąkany, nie wie, jak je z sobą stosować; nie umie znaleźć tej najjaśniejszej prawdy, że żadną miarą nie można ukrzywdzić całkiej rzeczy bez zaszkodzenia każdej jej części.

W naukach trafiają nam się często takowe przykłady; te obszerne znajomości różnych rzeczy, te liczne własności pewnych ciał, z których każda zdaje nam się być prawdą osobną — są to własności rzeczy od nas najmniej znanych; z przyczyny, że nie umiemy ich z sobą stosować, zmniejszyć, upowszechnić i jednej przyczynie poddać. Są to liczne, ale smutne prawdy, słabość naszego rozumu zaświadczające.

W takich razach trzeba wyznać, że zbytek znajomości jest skutkiem niedostatku wiadomości naszej. Ciała elektryczne, w których zaznaliśmy największe mnóstwo różnych własności, są podobno ciała najmniej znajome: siła, którą ciała przy tarciu pociągają do siebie rzeczy lekkie, i ta druga siła, którą w ciele zwierzęcym sprawują się poruszenia tak mocne, zdają nam się być dwa osobne skutki, przecież, gdybyśmy mogli zasięgnąć przyczyny pierwszej, byłby to skutek tylko jeden.

Przeto im więcej wiemy, tym mniej umiemy; im więcej nabieramy znajomości, a im mniej poznajemy ich między sobą stosunku, tym barziej oddalamy się od prawdy. Nie ma rzeczy, o której byśmy więcej mieli wiadomości, jak o człowieku, ale też nie ma rzeczy, którą byśmy mniej znali, jak człowieka.

Przeto im barziej zmniejszymy nasze wiadomości, tym lepiej postrzeżemy ich między sobą związek. Im mniej jaka nauka mieć będzie zasad, tym jaśniej okaże nam prawdę. Tak państwo najmniej praw mające, a dostatkiem, ma rząd najlepszy.

Nie mamy doskonałego dzieła o moralnej nauce, przecież w tej największe mamy wiadomości, bo człowiek od samego początku pragnął być szczęśliwym; i dlatego przez wszystkie wieki siebie najlepiej uważał, o tym ustawicznie myślał, aby wynalazł prawidła do szczęścia prowadzące. Ale tenże człowiek, zabłąkany, że tak powiem, w niezmiernym mnóstwie wiadomości, nie umiejąc ich z sobą porównać fałszywe z swoich myśli wyprowadził wnioski. Ograniczony jego rozum, nie mogąc ich razem objąć i upowszechnić, rozmnożył niepotrzebne zasady, a tym barziej oddalił od siebie prawdę.

Jeżeli wyda kiedy natura ten szczęśliwy umysł, który potrafi wszystkie o człowieku wiadomości razem objąć, ostatecznie małą liczbę swoich myśli jak najbarziej upowszechnić i na jednej lub dwóch tylko prawdach całą naukę moralności zasadzić, taki tylko dowcip będzie umiał powiedzieć człowiekowi, co ma czynić, aby był szczęśliwym.

Więc gdzie najliczniejsze zebraliśmy wiadomości, tam największe tych umniejszenie, a najogólniejsze naszych myśli upowszechnianie jedyną jest drogą do wynalezienia prawdy; tam nasz rozum powinien swoje myśli jak najściślej z sobą połączyć, upowszechnić i do kilku tylko oczywistych prawd ograniczyć. Tak graniaste szkło niezliczoną moc promieni słońca rozróżnia, rozłącza i na siedem pierwiastkowych farb podziela. Tak człowiek, który by umiał objąć ten cały świat jednym okiem, podobno by w nim ujrzał tylko jeden skutek.

Ten sposób oświecania się i szukania prawdy, skłonił mię do tłomaczenia Epok natury. W tym dziele ujrzymy ten wielki dowcip, który ogarnąwszy całą naturę, wszystko, co w niej widział — chcę mówić — wszystkie jej skutki na pięciu zasadził głównych dziełach. Te wreszcie z jednej tylko wyprowadzil przyczyny.

Prawda, że ta przyczyna jest domysłem. Ale w niedostatku doświadczenia, domysł podobieństwo mający może być użytym w niedostatku oczywistości. Wreszcie sądź o tym każdy, jak ci się podoba, ale zadziwiajmy się nad tak rzadkim umysłem i od niego uczmy się myśleć, a tak same nawet jego omyłki budząc ciekawość, prowadzić nas będą do prawdy.
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